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Miejsce i czas wydarzeń Kazimierz Dolny, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Kazimierz Dolny, dwudziestolecie międzywojenne, II wojna
światowa, życie na wsi, głód, pieczenie chleba, młyn,
kruszenie zboża

 
Życie codzienne na wsi przed wojną i w czasie wojny
Przed wojną [była] kasza jęczmienna – perlak. Jęczmień się suszyło przynajmniej
przez parę godzin i była taka stępa, [duże wydrążone naczynie z] drewna, tam się
nasypało  tego  wysuszonego  jęczmienia,   i  to  się  takim  ubijakiem tłukło,  jakąś
godzinę, dwie. [Kiedy] utłukło się ten perlak to była to wielka radość [w domu].
W czasie wojny najgorszy głód to był na przednówku. Przednówek to był [kiedy] się
zasiało wszystko zboże w polu, zasadziło się ziemniaki [i] nie było co jeść. Nie było
ani zboża, ani ziemniaków. Dopiero moja mama sierpem jak już zboże dojrzewało,
użęła tego żyta tak ze 3, 4 podcepia było to tam 20-25 kilogramów, do 30. [Wtedy]
brałem to na plecy i [niosłem] do Bochotnicy, do młyna. Z Dołów przez Góry Drugie,
przez pola bochotnickie i do młyna do Bochotnicy się na plecach zaniosło. Tam w
młynie się zmięło, przyniosłem tą [mąkę] razówkę, [wtedy już] wielka radość [była],
już będzie co jeść. Mama zaraz w dzieży rozczyniła chleb i piekła. Upieczonych było
10-12 bułek chleba no to jadło się tydzień, dwa. Nieraz chleb zaczął pleśnieć to
mama przekroiła bułki i robiła suchary, bo jak spleśniał to też nie można było zjeść
tego chleba. Takie życie było ciężkie. Było tak, że byli tacy bogatsi gospodarze jak na
Skowieszynku,  na  Wylągach  tam  koło  nas  blisko  Dołów.  To  się  poszło  na
przednówku kupiło się parę kilogramów kartofli, 5, 10 kilogramów, jak się dostało to
już wielka radość była, że już będzie co jeść.
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